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Człowink na r »cMiwej ulicy 
nigdy n?e ?ist życia pewien

N  a j  g ó r z e ?  w  p o n i e d z i a ł k i  p o p o ł u d n i u
Miesląr.e, dni i godziny tragicznych wypadków.

Parą uwag o niebezpieczeństwie na uilcy

Utarło się w naszem społe­
czeństwie pojęcie, ze nieszczę­
śliwy wypadek, jest j.tkiemś 
nadnaturalnem zrządzeniem lo­
su.

Ty mczasem  szczegółow a sta- 
tystyka późnych instytucvj jak 
zaiządów  Iramw . uw?ch, P o­
gotowia lattm kow ego, notatki 
policyjne, wskazują na pewną 
regularność, przyczem dojące 
się wyjaśnić przyczy ny, które 
przy należytej organizacji środ­
ków bezpieczeństw a daJzą się 
wydatnie złagodzić.

N ieszczęśliw e wypadki zda­
rzają się ze ścisłą dokładnością  
zarówno w łabrykach jak i w  
ruchliwych punktach miasta, 
gdyż są one rezultatem  w ew nę­
trznych psychicznych zmian za 
chodzących w człow ieku w p e­
wnych stałych okresach.

Ń ajniebezoieczniej-ze godzi­
ny w ciągu dnia są miedzy 12 
—  6 popoł. —  jak również go­
dziny wieczorne po 6 -te ,. W y- 
c^erpuiąca praca gorsze funk­
cjonowanie słuchu, wzroku i 
doty ku czyni człow i :ka mniej 
wrażliwym  na dochodzące go 
wrażenia, które mogą ostrzedz 
przed niebezpieczeństw em .

ty  tych w ięc godzinach po­
winno się ze zw iększoną octro- 
żnością poruszać po ruch'i- 
Wvch ulicach, nic czytać gazet, 
idąc, gdyż słuch i wzrok i tak 
już są zm ęczone, nieabsorbo- 
w ać się zbytnio namiętną roz­
m ow ą, —  gdyż zm ysły nasze 
m ogą zawieść nas i zapóźno o- 
strzedz przed grożącem  nie­
bezpieczeństwem'. Nie zapom i­
najmy także, że tak samo szo- 
lerzy, m otorniczow ie tram w a­
jów, dorożkarze podobnie ule­
gają wyczerpaniu i stają się 
mniej wrażliwi. Nie należy  
we c  w tych godzinach prow o­
kow ać nieszczęścia i ryzyko­
w ać przebieganie niebezpiecz­
nych skrzyżow ań.

Pewne dnie tygodnia obfitują 
szczególnie w nieszczęśliwe  
wypadki, a to poniedziałek i 
sobota.

W  poniedziałek, wskutek  
nadużyć zabawy niedzielnej jak 
również w sobotę po przepra-* 
Cuwanyin lygudibu, w fćżęrp a - 
nie iest Lak wielkie, że osoby  
piesze idące jak i powożące we

hikulami łatw ic’ popełniają błę 
dy. Z pór roku, najwięcej lato 
obfituje w wypadki. ę je stto  
skutek działania gorąca, które 
paraliżuje wolę, znieczula w ia - 
żliwość zmysłów.

Ostrożność i uświadomienie, 
to najpewniejsze środki ochro­
ny rrzed  nieszczęśliwymi w y­
padkami.

Związek berrobcrtnych nie chce jsłmuźny, lecz precy

R a d ź m y  w szyscy niedoli bezrobotnych
Spraw a wałki z he robo- 

ciom  z n a k /t a  nowa. fo rm ę: 
o to  sami bezrob otn i zrzeszyli 
sic i stw orzyli organizację p. t. 
■ •Zw iązek b ezrob otn ych  R z e ­
m ieśln ików  i P racow ników  
P olsk ich "

D oty ch cza s działo Gę tak 1 
nie przestaje dziać sic jeszcze, 
ż c  b ezrob otn ym  w yd aw ano  
zap om oci, od  czasu do czasu  
w ynaj j v wano jirs.ee i t. }■>., 
słow em  —  !a no biedę do  
ryw czo.

M d tin“ zro b ił sensację

strasznef choroby 
ż y d ó w  p o l s k i c h

„ A B C  dotarło do źró d ła  mniej groźnej p ra w d y  
naczelnika wydziału Generalnej Dyrekcji Zdrowia d-ra H. Paleslera

O  ż n i w i e  

wśród
O p ln ja

Dziennik paryski ,,Le M alin " 
z dn. 22 listopada w artykule 
dr. G, L. R ehm ‘a opisuje „ta ­
jemniczą' chorobę, polegającą  
pa obejmowaniu gangreną co­
raz to nowych części ciała, 
wskutek czego następuje ko­
nieczność kilkakrotnego opero­
wania dotkniętych tą chorobą, 
a następnie dodaje, że ta zdra­
dliwa choroba „zdaje się doty­
kać tylko m ężczyzn i szczegól­
nie mężczyzn rasy żydowskiej 
z Polski czy Rosji w wieku od 
17 do 40 lat ‘L .

W ystęp u j0 ona początkow o  
jako kurcie w nogach, potem  
ukazuje się spuchmecie i siny 
kolor ciała —  gangrena. Jeżeli 
amputacja zgangrenowanej czę 
ści ;est niew ystarczająca „kra- 
je " się dale,; byw ały wypadki, 
że niektórych chorych opero­
wano po 7, 9 i 10 razy; przytem 
wielu z nich umarło z wyczer­
pania.
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O czyw iście, że doniesienie 
„Le M atiYa*’ jakoby ta „tajem ­
nicza choroba" rozwija >ę wr 
Polsce skłoniło „A B C  do po­
informowania. rię w te} sprawie 
w Generalnej Dyrekcji Zuro- 
v,ia, której naczelni!; wydziału  
chorób zakaźnych dr. Henryk  
Palester tak zaspokou naszą 
ciekaw ość:

—  Choroba, o które| pisze 
wspomniany dziennik francus­
ki, jest nam nieznana, aczkol­
wiek o podobnych wypadkach  
osobiście słyszałem  i nabrałem  
o nich pojęcia, ;ako o t zw. 
gangrenie postępow ej,..

—  Co może być powodem  
tej choroby?...

—  T. zw. zmiany trochnicz- 
ne. które przejawiają się w 
zmianie krążenia krwi, uner­
wienia, co byw a w yn:kiem złe ­
go odżywiania się, w pływ ają­
cego najczęściej na m edostate- 
czność odżywiania tkanek koń­
czyn dolnych...

Chroniczne zatrucie nieraz 
również bywa tego pow odem ; 
zatrucie, np, kukurydzą, niko­
tyną. O czyw iście, że zatrucie 
chroniczne nie oddziaływa na 
tempo, lecz w ystępuje po pew ­
nym czasie,,,

Jeszcze za czasów  uniwer­
syteckich pamiętam taki w ypa­

dek w Krakow ie. Operowano  
wów czas chorego już po raz 
czwarty, kied> pozwolił on so­
bie na dowcip „cóż to panowie 
m\siicie, że temperujecie o łó ­
w e k ? ../ —  odezw ał się.

Dziś, powtarzam, choroby  
tei nie znamy i nie notujemy 
w Polsce.

N o w a  organizacja , zrzesza ­
jąca bezrob otn ych  spn.w c tę 
staw ia inaczej: o to  zorganizo*  
wała ona w arsztaty  —  s z e w  
ski. kraw ieck j cukierniczy —  
a od .,p. Jcczeństw a zarrr. st 
poniajacych  datków - dom aga  
się p o m o cy  w postaci kiero­
wania do sw ych w arsztatów  
w ielkich zam ów ień .

O czyw iście  że napływ  rio 
organizacji bezrob otn ych  in­
ne ch zaw od ó w  pozw oli uru­
chom ić jes c.;c parę w arszta­
tów  z innych dziedzin  pracy.

N ie  bez słusznosci pisze

do , A B G '“ .Z w iązek  B ezro­
botnych  R zem ieśłń ik ów  Pra­
cow ników  P o lsk ich ":

.D ość  narzekać na brak  
p ra cy ; każdy , kom u napraw  
ao chce się pracow ać, rnechaj 
śpieszy  do nas, niech zaw ija  
rękaw y j b ierze się d o  pracy  
w naszych w arsztarach. Z a ­
pracuje tam  uczciw ie na ka­
w ałek chicha, sk rom n y nara­
żę. lecz d o b y ty  w łasoem i rę­
k o m a ".

K om u m ‘ la taka praca, 
niech się d ow iad u je  w ty n r  
czasow ym  kom itecie organ!* 
zac y jn y m  urzędu jącym  przy  
ul. Z g o d a  6 m . 8 w godz. ’ 2 —  
2 j od 5 —  7.

J a k  to było w  A m e ryc e ?
Brawurę i ofiarny trud poparły doskonałe warunki

M iędzynarodow e konkursy I* Program konkursów określał
hippiczne,, urządzane przez pań 
siw a europejskie, miały ten mi­
nus dla naszych jeźdźców że 
dopuszczały nieograniczoną i- 
lość współzaw odników  i koni.

W  takich warunkach konku­
rencja jest wręcz uniemożli­
wiona dla jeźdźców o słabej 
obsadzie ekipy, jak to zazw y­
czaj jesl z nami.

Mimo to odnosiliśmy im po­
nujące, aczkolw iek niezdecy­
dowane zw ycięstw a, ku niem a­
łemu zdumieniu zagranicy.

Inaczej jest w Am eryce.

jako maximum 6 jeźdźców i 12 
koni z każdego kraju.

O zwyc ęstwie miała decy­
dować tedy nie ilość, a lakość.

W  takim stanie rzeczy eki­
pa polska, która wyjechała w 
składzie trzech jeźdźców i 6 
koni znalazła się w sytuacji 
już znacznie korzystniejszej, bo 
umożliwiającej konkurencję i- 
lcściowa.

Rezultaty nie dały na siebie 
długo czekać.

ZdobyMśmy naiwyższą na­
grodę, bo Puhar Narodów
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TAJEMNICA HOTELU 

FRZY ULICY CHMIELNEJ
W  pokoju było ciemno, tylko lampa uliczna rzu­

cała przez okno żółte światło, kładąc na meblach po- 
koiu tai -mnicze cienie. Karnicki zaczał z niepokojem  
rozglądać się dookoła siebie. L(porczywie wpatrywał 
się w każdy mebel, jakby chciał oddzielić tajemniczy  
cień od właściwych kształtów przedmiotu Oczy jego 
przebiły wreszcie naiciemniejrzy kąt pokoju, w któ­
rym stał? błyszczące niklowe łozko. Nie wiedzieć, 
czy łóżko nabierało w cieniach nocy jakichś potwor­
nych kształtów, czy wyobraźnia jego tak grała, dość, 
że utkwił oczy w tym kącie nieruchomo. W  źrenicach 
odbijał się strach Mięsnie zaczęły s'ę rozprężać, 
i czuł się bezsilny, jak dziecko. Palce wpiły się nerwo­
wo w poręcz fotelu, jakby chciały ią zm iażdżyć Zęby 
uderzały o zęby. Chciał się zerwać z fotelu, nogi jego 
jak bezwładne kłody przeszkadzały wysiłkowi in­
nych mięśni. Chciał nacisnąć dzwonek, ale ręka nie 
dosięgała biurka, chciał krzyknąć i przywołać kogoś, 
ale struny głosowe zdawały rię być sparaliżowane.

Nagle rozległ się w pokoju ostry głos dzwonka 
telefonicznego. ■

Sygnał telefoniczny podziałała! kojąco na jego 
nerwy. Doznał wrażenia, jakby w pokoju jego była ja­
kaś istota żywa. ucieleśniona w błyszczącym pudle te­

lefonu. W stał z fotelu, podniósł słuchawkę, nie spu­
szczając jednak oka z niklowego łóżka

Dzwonił woźny z polecenia dyrektora teatru 
z prośbą, by stawił sie dziś wcześniej na premjerę 
„Sądu nad A ntychrystem ". Karnicki obiecał, że 
o s:odmej będzie już w teatrze, potem rozmyślnie 
przedłużał rozmowę z woźm m, w ypytyw ał go o spra­
wy dla niego zupełnie obojetne, bvlc słyszeć swój 
własny głos.

G dy wieszał słuchawkę nerwy jeko uskokoiły się 
znacznie, swobodnie przeszedł w kat pokoju, odkręcił 
taster Potok' jasnego światła wypełniły gabinet. 
Karnicki spojrzał teraz na niklowe łóżko i roześmiał 
się tryumfająco. Potem wyszedł z pokoju i przez ja­
dalnię skierował się przed drzwi buduaru Krzeszówny  
Cichó nacisnął klamkę.

Pod światłem pomarańczowej ampk* siedi/ała ar­
tystka na puszystej skórze białego niedźwiedz;a i po- 
bsoirem czyściła wązkie paznokcie. Pyjam a z czarne­
go lśniącego jedwabiu upodobniała ją do egzotyczne­
go węża, który rozpręża ciało na białym miękkim pu­
chu. O czy artystki padały od czasu do czasu na 'eżą- 
cy obok rękopis, a wtedy czarne brwi zbiegały się nad 
czołem. \ 'idoczmie przypominała sobie rolę Karnicki 
stał we wnęce drzwi, bacznie śledził każde poruszenie 
przyjaciółki.

—  M oja bajka, —  myślał.
Nagle przvnomniał sobie słowa rzysińsldcgo: 

„Nie była obojętna nawet d*a mnie starego* -Iowa te 
p o d ./a ła ły  na niego, jak uderzenie oięscią między 
oczy. Patrzył na jej smukłe nogi, na pierś lekko uwy­
datnioną pod czarne błyszczącą tl:ar iną, na szyję, któ­
ra jak łodyga białego kwiatu wykwitała z czarnego tła

pyjam y. Oczy przysłaniała mu mgła. W yobrażał so­
bie. że Hanka siedzi na ostrych kolanach Trzysińskie- 
go, a suche palce starca, jak wyschłe drewienka zdej­
mują z niej czarną zasłonę, sine wązkie usta Trzysiń- 
skiego gniotą iei białe piersi.

iyarmcki zacisnął pięści tak mocno, że w pal­
cach uczuł ból, ale podsycał dalej swoją zazdrość, aż 
do granic największego napięcia. Uczuwał ból, pod 
wpływem którego c:‘ało iego zw ijało się jak sprężyna.

Nagle postąpił krok naprzód, parkiety skrzypnęły
i Krzeszówna odwróciła głowę Na twarz jej wystąpił 
miły uśmiech, ręka wskazała mu miejsce obok siebie 
na skórze.

—  Ludwiku usiądź tutaj, musisz wysłuchać 
moiego djalogu w trzecim akcie, —  prosiła, składa­
jąc małe usta jak dziecko.

U sn /ech  Hanki rozbroił go. Koszmar zazdrości 
znikł gdzieś bez śladu Usiadł cbok nic) na miękkiej* 
puszystej skórze, wziął rolę do rąk. Hanka przeciągnę­
ła się leniwie, a potem wpiła sie ustami w iego usta, 
aż tracił oddech. Potem miękko złożyła jego głowę na 
swoich kolanach.

—  A  teraz słuchai.
Karnicki słuchał. Jego własny wiersz nabierał 

w jej ustach dziwnego czaru i dźwięku tak, że sam 
zaczął się dziwić, że to on go stworzył, —  zdawało  
mu się, że słyszy go po raz pierwszy, że jest tak po­
tężny, iż mózg jego byłby za nikły dla jego stworze­
nia. Wreszcie przestał odwracać kartki, przymknął po 
w ’ eki i poddał się zupełnie czarowi.

(D. c, n.).


